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DUCH POLSKI ZACHODNIEJ

P iastow scy  p rag aź d z i w łodaratw a p o lsk ieg o  c z e r p a l i  swą p e łn ą  
rozmachu tw órczość z ducha P o ls k i ,  k ra ju  zachodniego. K raj te n  
obronny zasiekam i puszczy , ogrodzony szachow nicą sz e ro k ich  
i  b ło tn y c h  d o l in :  N o te c i, W arty, Odry, Obry od zachodu, a s p le ­
ciony  tkanką podobnych je z io rz y s ty c h  d o lin  Gopła, Z g łow iączk i, 
N eru, Brdy i  Bzury z dorzeczem W isły, b y ł t ą  tw ie rd z ą , k tó ra  
p ierw sza w S łow iańszczyźn ie  Zachodniej o s ta ła  s ię  p rzed  zalewem 
germańskim, a po dwuwiekowych zmaganiach -  n ie p o ję c ie  d z iś  za­
pomnianych -  z a b ez p iec zy ła  P o lsce  od t e j  zachodn ie ; tro n y  p rzez  
z górą p ięó  wieków, nigdy n ie  agrożony b y t .
Ta -  w t e j  tw ie rd zy  puszczy w odnej, z b u d z ił s i  i  ro z k w itł  
w owych p ia s to w sk ic h  czasach  duch zachodni, duch, k tó ry  b y ł duchem 
P o ls k i.

Ale duch Zachodni p ia s to w sk ic h  pragazdów b y ł duchem d z ie c i  p rzy­
rody , c z e rp a ł w iedzę o swej ziem i od ptaków p rz e lo tn y c h , k tó re  
z n a ją  w sz y s tk ie  p rz e łę c z e  w górach , w szy s tk ie  brody na rzekach  
ta k ,  gdzie  s i ę  w y ło n iła  z b ł o t n i s t e j  p ła ż n i mała wysepka s t a r ­
szych , tw ardych fo rm a c ji geo logiczny  ch^W ięc z n a l i  już p ie rw si 

P ia s to w ie  w szy s tk ie  zw iązki t e r y to r i a ln e  Odry, Warty i  N oteci 
z do lną -  pomorską, ś re d n ią  -  mazowiecką i  górną -  m ałopolską 
W isłą i  z n a l i  w szy s tk ie  zw iązk i W isły ze wschodem. Ledwie p ó ł 
wieku m ija  od c h rz tu  P o ls k i ,  a już  pow staje w schodnia legenda 
"S zczerbca '’, n ie  m ija  w iek X II, a P o lska p iastow ska już  rozpo­
rząd za  H aliczem  i  Wołyniem, a na ty c h  p ia s to w sk ic h  sz la k a c h  
s ta w ia  K azim ierz W ielk i trw a łe  podw aliny pod p rz y s z łą  P olskę 
J a g ie l lo ń s k ą .

Ale Grunwald /1 4 1 0 / i  Unia H orodelska /1 4 1 5 / są  bodaj o s ta tn im i 
w ie lk im i, zdrowymi owocami ducha zachodniego, k tó ry  p rzez  w ie lk ie  
poczynania na Zachodzie b u d z ił  w P o lsce  i  zdrowego ducha wschod­
n ie g o .
Duch zdrowy i  myśl zdrowa k s z ta ł c i  s i ę  na podłożu zdrowych m o ż li-

X// Przypominam dośw iadczeniaa: W odzickiego o powrocie bocianów 
do b ło t  nadbużańsklch  wysadzonych samolotem w J e ro z o lim ie .
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w eśei o b se rw a c ji. Kolaka zachodnia u k sz ta łto w an a  w ry -
©acł ogó lnych , rzećby  i  j e j  tk a n k i d o lin  wodami co fa jąceg o  s ię  
lodowce, dy luw ia lncgo , b y ła  t ą  k la sy czn ą  z iem ią , k tó rą  p iastow scy  
włodarze, d z ie c i  p rzy rody , ro z p o z n a li jakby z l o t u  p t a k a . . .  ta k  
Cr-lek©, ja k  daleko s ię g a ły  i  ro z lew ały  s i ę  potopowe wody t>p o le ­
jącego  lodow ca. O lbrzym i, lekko wypukły, z b l i s k a  równy jak  a t ó ł ,

, a -p o d arty  guz Ukrainy s t a ł  s ’.ę k ra in ą  ułudnych n iesp o ­
d z ia n e k . E o z leg łe  w idnokręgi stepow ej równiny z a p ra sz a ły  w swą 
b ezb rzeżną p r z e s trz e ń ,  a we w cię tych  w n ią  i  ek ry tyeh  do cne 
je.rr.ch cz y h a ła  n ie sp o d z ia n k a , c z ę s to  zd rad a . En t a k ie j  to  bez­
b rz e ż n e j;  p e łn e j złudy d z ie d z in ie  k sz ta łto w a ł s ię  duch P o lsk i 
w sch o d n ie j, duch zwycięstw  i  chw ały, praw ie nigdy b rzem ienne j, 
duch k lę s k i  i  pogromu, jak że  srogo i  b e z l i to ś n ie  opłaconego . 
Płomienna ohwrł-- b ły sk o tliw y ch  zw ycięstw , k tó re ' nawet w chw ilach  
k lęsk i- i  pogromu o d n o s ił duch P o lsk i w schodn ie j, zamykała oczy 
na p rz e s trz e ń  i  c z a s , k tó ry  w szystko z ż e r a . . .  p o k o le n ia  zżera  
or t e !
Czy ju ż  uprzytom niliśm y so b ie  prawdę z w iz j i  M alczewskiego?

"M inął ju ż  Kozak b ezdn ię  i  g łę b o k ie  j a r y ,  
w k tó ry ch  s ię  ukryw ają w ilk i  i  t a t a r y ;
P rz y le c ia ł  pod f ig u r ę ,  k tó r e , wzgórek znamy,
Bo pod n ią  ju ż  od dawna op ió r  pochowany 

• . . .  żegnał s i ę  t r z y  razy  i  j - k  w ia tr  stepem  św isn ą ł
e szybkim i rozkazy .

•X długo i  daleko s ły ch ać  kopyt b rzm ien ie ,
Po na obszerne® polu  z le g ło  m ilc z e n ie ;
Ani w eso łe j s z la c h ty ,  n i  ry ce rs tw a  g ło sy ,
Tylko w ia tr  szurał ©rsutnie p o ch y la jąc  k ło sy ,
Tylko z m ogił w e s tc h n ie n ia  i  ty c h  ję k  z pod traw y,
Co ś p ią  na zwiędły© wieńcach sw ojej s t a r e j  s ła w y .. .

"Dzika muzyką, d z ik  ze je szc ze  od n ie j  słow a,
K tóre duch dawnej K olski potom ności chowa;
Ale j e ś l i  c ły  ic h  z a az ezy tt k rzaczek  p o ln e j róży* 
Czjjeż s e rc e , czy je , w ż a lu  s i ę  n i  n u rz y !”

T akie było " sa ld o ” czasu  M alczewskiego — d z iś  -  krew s i ę  m rozi, 
w łos b i e l e j !  Ależ to  g ło s  ducha P o lsk i!  Niczego z n iego  nam 
u r o n i ’, n iczego zapom nieć, n iczego  w m yśli nawet darować -  a le  
t e ż . . .  s łu c h ać  i  uczyć s i ę  n a leży !
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,Tak ro z p a tru ją c  sa ld o  wpływów ducha P o lsk i w schodniej w ży c iu  na­
rodu moglibyśmy s i ę  pogrzebać w ro z p a c z liw e j m e la n c h o lii , k tó r e j  
żywi n ie  dadzą d o s tę p u . . .  n ie  wolno!
Ale ja k  nam n ie  wolno oddawać s ię  rozpaczy  z powodu s a ld a  ducho­
wego Wschodu, ta k  n iem nie j j e s t  zakazane budować p rz y sz ło ść  na 
św ie tn y c h ,ta k  św ieżych je sz c z e  b lask ach  tego  wschodu. Cześć 
i  u w ie lb ie n ie  całego  Narodu zaw iodły św ię te  i  św ie tne  s z c z ą tk i  
doczesne M ickiew icza, S łow ackiego, K o śc iu szk i, Poniaw tow skiego, 
P iłsu d sk ie g o  -  zapewne i  Paderew skiego -  same duchy Wschodu, do 
k ryp t Wawelu, -  o to  najw iększy  dokument sławy i  p o tę g i wschodu 
w dz e ja c h  P o ls k i .
Ale n ie  omamiajmy s i ę  i  miejmy na rz e c zy w is to ść  oczy o tw a r te . 
M ickiewiczowska epopeja W ilna j e s t  n ie o d łąc zn a  od dwu w ie lk ic h  
nazw isk , Jana  i  J ę d rz e ja  Ś n iad eck ich , obu rodow itych W ielkopolan, 
a od ty c h  nazw isk n ieo d łączn e  j e s t  nazwisko S tan is ław a  S tasz ica*  
rodem z P i ły  -  z ziem i P om orsk iej, k tó ra  od wczesnych P iastów  
po lską  nigdy n ie b y ła .  A te n  S tan is ław  S ta s z ic ,  n a jk la s y c z n ie js z y  
w ykładnik  ducha P o lsk i zachodn ie j n ie  ma an i w c z a s ie ,  a n i w p rze ­
s t r z e n i  p o ls k ie j  ryw ala w d z ie d z in ie  n au k i, n ie  ma ryw ala w o rga­
n i z a c j i  państwowej i  g o sp o d arcze j! S tan is ław  S ta s z ic ,  jako tw órca 
r o ln ic z e j  s p ó łk i  h ru  ie szo w sk ie j /1 8 2 2 /, o p a r te j  na indyw idualnych 
gospodarstw ach ośmiomorgowych, u to row ał na 100 l a t  z g ó rą  drogę 
id e i  n a j s z la c h e tn ie j  i  najm ądrzej pom yślanej reform y r o ln e j .

Na t e j  k azu is ty cz jąe j jednak drodze do c e lu  napewno n ie  dojdziem y, 
a n a jś w ie tn ie js z e  p rzyk łady  ducha P o lsk i w schodniej i  ducha 
P C lsk i zach o d n ie j prawdy i  d ro g i d la  budowania nowej P o lsk i nam 
n ie  w skażą, może nawet w błąd  wprowadzą co do i s t o t y  po jęć za­
sad n iczy ch .

Zw racając s ię  ku zachodowi wiemy, że s to ją c  na w ielkim  krzyżo­
waniu dróg dziejow ych dokonujm y gwałtownego ruchu na komendę: 
w stecz zw rot! Czyż ta  komenda n ie  j e s t  nam ju i  znana? Czyż 
w la ta c h  1926 do c h w ili ro z p ę ta n ia  w ie lk ie j  dzie jow ej
t a  komenda: w stecz zw rot! -  n ie  dobywała s i ę  z w szelk ich  dołów 
ówczesnej p o ls k ie j  n ie d o l i?  Ale czy d z iś  wiemy już  to ,  czegośmy
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w owym długim  o k re s ie  państwowego smętku napewno w p e łn i  nigdy 
n ie  p o ję l i ?  -  Co znaczyło wtedy owo: "w stecz z w ro t!”? -  co ono 
d z iś  znaczy , choć ju ż  wiemy, że to  zwrot na zachód? Czy znamy 
tego  ducha zachodu, czy zdajemy so b ie  sprawę z te g o , ja k ie  s i ł y  
ja k ie  p ra g n ie n ia  w nas duch zachodu w sk rzes i?  czy wiemy jednym 
słowem, ku czemu idziem y, n ie  w s e n s ie  m a te r i i  i  f iz y k i  k ra ju ,  
a w s e n s ie  ducha?

Ale gdy ta k ie  stawiam fgdouCks i  rozw ijam  p y ta n ia , n ie  mylę s i ę ,  
że w idzę w oczach słuchaczy  powszechne zdum ienie, a z u s t  sz e p t 
sprzeciwów mię dochodzi.
Ja k to ?  Czy "wóz" Drzymały to  n ie  symbol ducha P o lsk i Z achodniej?
Czy tym samym głosem n ie  w oła te n  duch s tre jk ie m  d z ie c i  w rzesiń ­
sk ic h  z je d n e j ,  a w ytrw ałą i  sku teczną  walką 2 n iem iecką b r u ta l ­
n o śc ią  zach o d n io -p o lsk a  ao: sp ó łd z ie lc z o ść  z d ru g ie j  s tro n y ?  Może 
k to ś  z was przypomni owo zaw zię te  za ch o d n io -p o lsk ie  kmiicsusryk 
" m im icry", upraw iane p rzez  p rz e c ią g  pokoleń c a ły c h , a p rzez m iliony  
okryw ające ta jem n in ą  przed wrogiem, nawet św iatem  całym is to tn y  
s ta n  rz e c z y , a l e . ,  gotowe w sposobnej c h w ili w pełnym m a je s ta c ie  
go u jaw n ić . A ja k  rozważnie,±xm ądxzax o s tro ż n ie  i  mądrze o k r e ś l i ł  
t ę  chw ilę duch zachodnio -  p o ls k i  ? Dniami, tygodniam i n ie  przyzna­
wał s i ę  np . Pomorzanin czy Ś lązak  do znajom ości p o lsk ieg o  ję zy k a , 
zanim d o p u śc ił Polaka do p o u f a ło ś c i . . . .b a , z odrodzeniem  P o lsk i 
n ie  p r z y s tą p i ł  te ż  odrazu  do czynu, n ie  zam anifestow ał od razu  ty c h  
po tęg  rezerw  narodowych, k tó re  trzy m ał p rzez  w iek i w pogotowiu -  
a l e ,  gdy p rz y sz ła  p o ra , u ja w n ił je  -  a św ia t zwodzony w c iągu

ca ły ch  pokoleń  objawami "m im icry", nawet własny naród i  państwo 
na t e j  m a n ife s ta c j i  s ię  n ie  poznały .

Osy wiemy o tym? K ie, n ik t  o tym n ie  w ie, że to  "m im ikru jące” 
od 150 l a t  Pomorze w yprzedziło  w rozkw icie  sw oje j p o ls k ie j  p rasy  
w szy stk ie  p o ls k ie  s t o l i c e ,  w szystk ie  p o lsk ie  d z ie ln ic e ,  nawet 
swą przew odniczkę w ie lk o p o lsk ą , poznańską? Stwierdźmy te n  fa k t 
na chw ałę i  fundament za u fa n ia  do ducha P o l3 k i Z achodniej.
P rz e c ię tn a  p o lsk a  ro d z in a  c z y ta ła  /1 9 5 5 / ro czn ie , w

w oj.krakow skim : c e n tra ln y c h : poznańskim: pomorskim:
161 258 282 585 numerów

czasopism . Podczas, gdy p rz e c ię tn y  obyw atel w oj.krakow skiego 
w z ią ł do r ę k i  g aze tę  ty lk o  5 razy  tygodniow o,m im iktujący je szcze  
przed  20 l a ty  Pomorzanin c z y ta  p rócz codziennej g a z e ty , conajm niej
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je szc ze  je d en  ty g o d n ik  i  jeden  m ie s ię czn ik  -  w szystko p o ls k ie !
»

Ale n ie  łudźmy s i ę ,  że tymi p rzyk ładam i, k tó reb y  bez końca można było 
mnożyć, zbliżym y s ię  do odpow iedzi na py tan ie*  "Na czym po lega  
i s t o t a  ducha P o lsk i za ch o d n ie j"?  Na t e j  drodze u trw a lilib y śm y  s ię  
ty lk o  w p rzek o n an iu , że duch P o lsk i zachodn ie j to  szczy ty  wytrwa­
ło ś c i ,  sz c z y ty  p rzy w iązan ia , szczy ty  pewnego sw oistego  p a t r io ty z ­
mu i  bylibyśm y na drodze do prawdy, poznanej jednek  ty lk o  z je d ­
n e j s tro n y , więc poznalibyśm y prawaę, na k tó r e j  n ic  budować w przy­
s z ło ś c i  n ie  można.

W ytrw ałość, czy p rzy w iązan ie , są  to  zapewne przym ioty w ysokiej 
w a r to ś c i ,  przym ioty z a i s te  "budowlane", a le  ic h  w artość budowlana 
w ystąp i dop iero  w ś w ie tle  s to su n k u , ja k ie  te  przym ioty w c z a s ie  
i  p r z e s t r z e n i  naw iązu ją  do różnych objawów i  k a te g o r i i  ż y c ia  spo - 
tenamgBga łeoznego i  państwowego.
W szelka k a a u is ty k a  u jaw ni nam i s t n i e n i e  ducha i  jego p o tęg ę , a le  
w szechstronną jego życiową i s t o t ę  odkry je  ty lk o  metodyczna naukowa 
a n a l iz a  z jaw isz  duchowych.
W ybaczcie, m iło śc iw i , mą śm ia ło ść , nawet le k k o m y śln o ść ... Duch, 
duch narodu -  i . . .  metodyczna a n a l iz a !  an i je s tem  godny an i upraw­
n iony  do ta k ieg o  nad s i ł y  z a d a n ia . Szukam od d łuższego  czasu,m oże 
odnalazłem  drobny odcinek  w ie lk ieg o  z jaw isk a , a le  do tego drobnego 
odcinka pragnę zastosow ać m etodę, k tó ra  by o b ję ła  c a ło k s z ta ł t  
związków, k tó ra  by u c h ro n iła  w niosk i od po jedynczego , w yb ija jącego  
s i ę  przypadku. O to, o co mi id z ie .  Obracam s ię  w dołach  i  dro­
b iazg ach , a le  o p iek u jąc  s i ę  nimi m etodycznie, pragnę z n ic h  wy­
dobyć u o g ó ln ie n ie , a więc sąd wyższego rzęd u .

Jako 3CC t a k i  drobny, a le  i  drobiazgowy a ą £  wgląd w i s t o t ę  ducha“ł
narodu , d a je  n ie w ą tp liw ie  S ta ty s ty k a  ch ro n o lo g iczn a  i  r e g io n a ln a  
Druków p o lsk ic h  i  S ta ty s ty k a  p rasy  p o ls k ie j .  S ta ty s ty k ą  druków 
objąłem  c a ły  o k res  ży c ia  P o lsk i porozbiorow ej /1794  -  1935 /, s t a ty s ­
ty k ą  p rasy  objąłem  w ie lk i przełom  z l a t  1913 -  1935* ^wa te  w ie l­
k ie  dokumenty cyfrowe d a ją  wgląd w p rz e k ró j dynamiki ducha p o ls ­
kiego pod wpływem w ie lk ic h  wydarzeń dziejow ych. S ta ty s ty k a  k s ią ż k i ,  
czy p ra sy , zestaw iona ch ro n o lo g iczn ie  r e g e s t r u je  tempo aradt i  tę tn o  
ży c ia  dachowego, p o s p o lic ie  w rozm -i ych reg io n a ch  różno rodn ie
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b i ją c e ,  re a g u ją c e  n ie ra z  nawet d ia m e tra ln ie  o m iennie na pobudki 
d z ie jo w e. Tym sposobem krzywa b ib l io g ra f ic z n a  s t a j e  s i ę  krzywą 
k a rd io g ra f ic z n ą  ducha narodu , o k re ś la  jego s ta n  dynamiczny w po­
szczegó lnych  o k resach  dziejow ych, o d s ła n ia  tego ducha narodowego 
re g io n a ln e  o d ręb n o śc i.

Duch o l s k i  zachodnie w t e j  s p e k u la c j i  n ie  zaw iód ł, p rzec iw n ie , 
w y s tą p ił  z sz c z e g ó ln ie  zarysowaną ja sk ra w o śc ią .

W d iagram ie poniższym zestaw iono p ię c io le c ia m i ru ch  k s iążek  p o ls ­
k ic h , drukowanych w zaborze pruskim  w o k re s ie  1794 -  1913* Wy­
różn iono  t r z y  ogn iska  p u b lik a o y jn e : Poznań i  Wrocław , n ie jak o  
s t o l i c e  d z ie ln ic y ,  jako te ż  jedną  sumę o b ję to  r e s z tę  p u b l ik a c j i  
tzw . '• p ro w in c ji"  p r u s k ie j .  Nierówno m ierność ty  h ognisk  -  Poznań 
wydał w o k re s ie  rozbiorowym 6270 p o lsk ic h  k s ią ż e k , Wrocław 1000, 
a "prowincja** 3041 -  u tru d n ia ,  nawet un iem ożliw ia g ra f ik ę  c y f r  
ab so lu tn y c h . Diagram dem onstru je ruch  k s ią że k  ty ch  t r z e c h  ośrod­
ków w p ro cen tach  p o n iż e j / - / ,  w zględnie powyżej / + /  ś r e d n ie j  
5 -c io le  n ie j  1794 -  1913. Tym sposobem uzyskano zupełną porów- 
nawczośó ew o lu c ji k s ią ż k i p o ls k ie j  w tych  t r z e c h  ta k  różnych pod 
względem ilościow ym  ośrodkach .

W c e lu  i.ademonstrówamia indyw idualności ducha P o ls k i zachodn ie j 
w t e j  ew o lu c ji k s ią ż k i wrysowano w diagram "Zachodu” , l i n i ę  
łam aną, dem onstru jącą równoczesny ruch  k s ią ż k i  p o ls k ie j  w War­
szaw ie. Trudno bodaj o ob raz  w iększych sp rz e c z n o ś c i, ja k  t e ,  
k tó ry m i diagram  p rzec iw staw ia  objawy ż y c ia  duchowegOKBnteas 
c e n tru  P o lsk i -  Warszawy, k tó re  p rzez  c a ły  ok res rozbiorow y 
nadawało to n  ży c iu  duchowemu c a łe j  P o ls k i ,  objawom ż y c ia  duchowego 
P o la ła  za ch o d n ie j.

Dwa ś, i a ty  duchowe: Zachód i  r e s z ta  P o ls k i!  C ała P o lska  przeżywa 
zgodnie i  rów nolegle w szy s tk ie  w strząsy  dzie jow e: leg io n y  Dąbrow­
sk ie g o , napo leo ń sk ie  p a ro d ie , w sk rzeszen ie  Państw a, w szy stk ie  
rew o lu c je : 1831, 1846-48, 1863, nawet wojnę krymską i  b a łk a ń sk ie , 
w szy s tk ie  zw ycięstw a w olności i  in ic ja ty w y  k o n sty tu cy jn e  w la ta c h , 
1870, 1905, w szy s tk ie  r e a k c ję  i  upadk i, ugody z zaborem, p o li ty k ą  
re a liz m u  mianowane. W szystkie t e  wypadki dziejow e z a re g s tro w a ł 
"kardiogram ” k s ią ż k i  p o ls k ie j ,  w zlotam i i  upadkami, radosną  na­
d z ie ją  i  w ątp ien iem , a l e  przede w szystkim  p e łn ą  przeszkód i  za­
k łó c e ń , a le  n iep rzerw aną w za sad z ie  ew o lu c ją .1 W szystkie re g io n a ln e
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diagram y, i l u s t r u j ą c e  ducha p o lsk ieg o  w l i t e r a t u r z e  wykazały n ie ­
złomny te n d e n c ję  pr- cą  s t a l e  ad a s t r a  -  do n ie p o d le g ło ś c i .  W iara 
w uzy kan ie  n ie p o d le g ło ś c i drogą e k sp a n s ji duchowej j e s t  wspólną 
w łasn o śc ią  ca łego  spo łeczeństw a p o lsk ie g o , dokumentowanym wolą x 
o f i a r ą  k rw i, k tó r e j  n a jw sp an ia lsze  m a n ife s ta c je  znaczą rok  1863 

i  1905.

Tych procesów i  ty ch  objawów w życiu  duchowym P o lsk i zachodn ie j 
są  ledw ie widoczne i  odm iennie zarysowane ś la d y .

P o lsce  sao h o d n ie j b rak ło  przede w szystkim  od początku  zo rg an i­
zowanego ośrodka ak c ji*  0 7ta tec zn y  ro z b ió r  P o lsk i zaznaczy ł s i ę  
w P o lsce  zach o d n ie j zupełną martwotą* ły r ta r c z y  jedna c y f ra i 
1804 -  1838 wydał Poznań w sumie 285 p o lak ich  książek}  na całym 
obszarze  p ru s k ie j  " p ro w in c ji” pojaw iło  s i ę  rów nocześn ie: 258 
p o lsk ic h  k s ią ż e k , razem 543, -  w samym W roeławiu ukazało  s ię  
rów nież na pó łkach  k s ię g a rs k ic h  548 p o lsk ic h  wydawnictw -  i  t o ,  

najw yższej k la sy !
Wyjątkowość ru in y , w ja k ą  pogrąży ły  ro z b io ry  P o lsk ę  zachodnią , 

i l u s t r u j e  dosadnie n a s tę p u ją c e  z e s ta w ien ie  sumy k siążek  p o ls ­
k ich  Wydanych 1803/1838:

w Warszawie -  4527
W ilnie -  2240

, Kxako wie -  1633
, Lwowie -  800

W rocławiu -  548
Poznaniu -  245 !

Hegemonia W rocławia to  zapewne u s tę p  z dzie jów  p o ls k ie j  k u ltu ry  
za s łu g u jący  na m onograficzne b ad an ia , a le  to  pewne, że by ł to  
o k re s , podczas k tó rego  c a ła  P olska zachodnia by łe  podrążoną w zu- 
p ł n e j  niemocy duchowej, o k re s , w którym naród z g in ą ł pod po­
w ie rz c h n ią , a a k c ją  k ierow ały  je d n o s tk i . Z niemocy t e j  n ic  n ie  
zdo ła ło  narodu  na Zachodzie do ży c ia  pobudzić. Legiony Dąbrowskie­
go wywołały co prawda wyraźne d rg n ie n ie  -  a le  ty lk o  na p ro w in c ji ,  
ja k ie ś  ś lady  Tylży -  n ic  w ię c e j, ja k ie ś  re a k c je  z powodu uregu­
lowania sprawy w ło śc ia ń sk ie j 1823, n a d z ie je  z r a c j i  powodzenia 
ekonomicznego Kongresówki pod rządam i skarbowymi P rusk iego  
Lubeckiego, a le  an i ś la d u  wpływów epopei lis to p a d o w e j. Nowe ten tn o  
ż y c ia  na  zachodzie  z a b iło  dopiero  pod e P a y ® e o x a ż y w i « y m  ożywczym 
wpływem e m ig ra c ji po lis topadow ej -  ona, ja k  c a łą  P o lską  ta k
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i •vy>'ta4nią- do nowego narodowego powołała życia.. Ale eh c ią ż
’to38a-i ><>Bąwszy od l a t  c z te rd z ia a ty c h  ro z  o c z ą ł w e  indywidu­
a ln e  t/  ż y c iu  duchowym w ystępy, do r o l i  t a k i e j  ja k  Warszawą,
Krak- ja k  w szy s tk ie  inne s t o l i c e  P o ls k i,  je sa a z e  n ie  d o ró s ł ,  
a w a k c j i  rew o lu cy jn e j i  w a k c j i  w sp ó łp o lsk ie j c ią g le  je sz c z e  
" r o j ” r o d z i ł a  "p ro w in c ja " * .. pogódźmy s i ę  i  przyzwyozajmy, że

t e j  a k c j i  przodowało z iem iaóstw o, to  samo ziem iadstw o , k tó re  
TOBfcadowało "Piemont" bojowy i  we W rocławiu, gdy m ieszczaństw o 
p o ls k ie  Poznania je sz c z e  s i ę  n ie  .skoncentrow ało i  swej r o l i  
je s z c z e  so b ie  n ie  uśw iadom iło .
O gó lno -po lsk i z ja z d  we W rocławiu w r  1846 z udziałem  budzącego . 
s i ę  do .o n ty c z n e g o  uśw iadom ienia k la sk a  j e s t  wymowną m anifes­
t a c j ą  i  t e j  o so b liw e j d o l i  W roeławis w owych cz asach  i  tego  
b raku  k o n s o l id a c j i  d z ie ln ic y  p ru s k ie j  około n a tu ra ln eg o -o śro d k a  
k u l t u r l n e g o ,  do k tó rego  Poznali był przezn*ozony.

B urzliw a e ra  w alk i o k o n s ty tu c ję  o tw ie ra  w Z achodniej P o lsce
nową ep k ę . Diagram m aluje d ra s ty c z n ie  szybk i w zlo t duch wy -
Poznania do kul; i n a c j i ,  z towarzyszącym  mu załamaniem s i ę
" p ro w in c ji" . Do g ru n tu  odwrócone o le  obu czynników, s to l i c y
i  " p ro w in c ji" , a zupełny  n iem al i  nag ły  zm ierzch  Wrocławia
dowodzi, że na zachodzie  f o le k i  in n y  zaw ia ł duch, in n i .z u p e ł ­
n ie  do g ło su  d o s t a l i  s ię  l u d z i e . . .
Al© t.zloŁ te n  ery k o n s ty tu c y jn e j n ie  trw a ł d ługo . Smagania s i ę  
z b : i  laym "kulturkemjfem", wypowiedzianym sp o łeczeń stw u  p rze  
B ism arcka, s ię g n ą ł  do g łę b i  duszy P o la k i zach o d n ie j wywołując 
w nie.,/ r o z s t r z y g n ię c ia ,  n ig d z ie  w ięc e j w P o lsce  n ie  znane. 
N a jp o tw o rn ie js i c ię m ię ż y c ie le  p o lsk o śc i od isowosilcowów po 
p rzez  urawiewów i  Kurków m ogli zmusió chwilowo y ś l  po lską  
do n a rz u c e n ia  j e j  m aski, a le  pędu ducha p o lsk ieg o  do w alki, 
środkam i duchowymi, l i t e r a c k im i ,  n igdy n ie  pow strzym ali. Tylko 
duch •..= ! . k i  zach o d n ie j zdecydował s i ę ,  p o rzu ca jąc  o ręż  i  p ió ro  
przenieś©  w alkę na in n e  po le p o li ty c z n e j  i  sp o łeczn o -g o sp o d arcze j 
k o n k u re n c ji.

J p k ie ' rozm iary  p rz y b ra ła  t a  swego ro d za ju  j  dym  re z y g n a c ja ,
i l u s t r u j e  n a s tę p u ją c y  sz e re g  c y f r  k s ią ż e k  p o lsk io h , wydanych
w C3t.--.xt Ich  l a t  d z ie s ią tk a c h  n i e w o l i

t
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Kongresówka: Z a b .a u s tr . Z ab .p ru sk i:

1844/58 3.380 3.580 1,676
1859/73 5.270 6.516 2.192

1874/88 9.782 12.792 2.127
1889/1903 9.022 14.190 1.571
1904/13 11.515 20.334 1.182

P olska Z achodnia, k tó ra  je szc ze  w połow ie XIX w. s ta n o w iła  
w p ro d u k c ji k s ią ż k i  p o ls k ie j  50% zaboru a u s t r .  lu b  Kongresówki 
spada u  w rót wojny św iatow ej do 10 w zgl. 6% ... Ruina duchowa 
bezp rzyk ładna! Wojnę śv/iatową i  n ie p o d leg ło ść  przygotesttow ał 
"Piem ont” krakow sko-lw ow ski. G a lic ja  produkowała w la ta c h  
1884 -  1913 na 100000 Polaków ro c z n ie  21,5 p o lsk ic h  k s ią ż e k , 
p rz e sz ło  4 razy  w ięce j n iż  r e s z ta  P o ls k i ,  razem z Warszawą!
Ra ty c h  c y fra c h  jednak i  na ty c h  ta k  ra d y k a ln ie  zm ien ia jących  
s i ę  z czasem sto su n k ach  , n ie  możemy oprzeć oceny ducha P o lsk i 
Z ach o d n ie j. To pewne, że przez ca ły  wiek XIX n ie  z d ra d z ił  duch 
P o lsk i Zachodniej w swym ruchu umysłowym żadhej p r o s to l in i jn o ś c i ,  
żadnej w y trw a ło śc i, k tó rą  p rzew id z ie liśm y , gdy na podstaw ie ży­
wych je szc ze  w zruszeń u siłow aliśm y  so b ie  odpow iedzieć na p y ta n ie : 
czym s i ę  duch P o lsk i Zachodniej odznacza?

Duch P o lsk i Z achodn ie j, to  zjawa równie p o tężn a , ja k  w ie lce  
złożona i  z a w iła . Ten sam duch P o lsk i Z achodn ie j, k tó ry  w pew­
nym momencie n ak aza ł narodow i s tłu m ić  swoje m yśli i  m arzenia , 
k tó ry  ry c e rz a  i  p o e tę  p rz e k u ł na o ra c z a , kupca i  ra c h m is trz a , 
w c h w il i ,  gdy w wody B ałtyku , ja k  ong iś C zarneckiego , h a l l e -  
rowska w kroczyła ja z d a , gdy p roporze i  sz tan d a ry  p o ls k ie  nad 
całym z a ło p o ta ły  k rajem , wtedy duch P o lsk i Z achodniej z a in to ­
nował hymn z w y c ię s tw a ! ...  ty m  hymnem b y ła , j  k Wenus z piany 
m o rsk ie j, zrodzona p o tężna  l i t e r a t u r a  P o lsk i Z achodn iej.

C yfry , k tó re  wam przedkładam , podniosłym  głosem wam w ieszczą 
o s t r ą  t r e ś ć  o d ro d zen ia  Państw a. "Piemont" lwow sko-krakowski, 
potężny gmach budowany p rzez  c a łą  P o lsk ę , jako in s tru m e n t 
w alk i -  r u n ą ł . . . ,  a le  j k odmiennymi tonam i dźw ięczą wyroki 
pad łe nad Krakowem i  nad Lwowem, ja k i  hołd  s k ła d a ją  duchowi 
P o lsk i Z achodniej?  Kto ma uszy ku s łu c h a n iu , n ie c h  s łu c h a  !





lo  -

L ite ra c k i  in d ek s 1915 -  1928 -  1955 n ie p o d leg ło śc io w e j hosanny 
Warszawy wynosi ty lk o  250 -  260, indeks ziem i zach o d n ie j w sp ią ł 
s i ę  do wyżyn, wyrażonych c y f rą  560 -  640. Oto wymowa!

Ten w span iały  odrodzeniowy xax zryw zachodni dokonał s i ę  jednak  
w tow arzystw ie  ta k  osobliw ych objawów, że n ie  wolno ic h  zu p e łn ie  
pominąć m ilc z e n ie m ... o tw ie ra ją  nam one gtęhskańjś g łę b ie  i s t o t y  
ducha Z achodniej P o ls k i .  Może w to n ach , może w ruchach i  mani­
f e s t a c j i ,  w ogóle zdystansow ała  jak o śń  część P o lsk i d z ie ln ic ę  
zachodnią  w p rz e ż y c iu , jakim  s ta ło  s i ę  d la  Harodu o d ro d zen ie , 
a le  w ś w ie t le  c y f r  i  faktów  p rz e ż y c ia  duchowego P o lsk a  Zachod­
n ia  c a łe j  przodow ała P o lsc e , t a  z a w z ię ta , t a  w ytrw ała i  opano­
wana aż do m ilcz en ia  P o lsk a  Zachodnia, ja k  j ą  so b ie  w yobrażaliśm y, 
w prost s z a l a ł a . . .  a im d łu ż e j b y ła  na m ilcz en ie  skazana , tym b ar­
d z ie j  s z a l a ł a ,  więc oderwany od p n ia  rodziannego  p rz e sz ło  p ó ł 
ty s ią c a  l a t  Ś lą sk , s z a la ł  nade w szystko . Jtxgdxi«xinaM Kg A jakże 
in a c z e j nazwać f a k t  wydaw n ia  p o ls k ic h  k s ią że k  p rzez Ś ląsk  
w edycjach  grubo p rzek ra c z a ją c y c h  10000, a w r .  1928 p r z e c ię tn ie  
z górą 54000 egzem plarzy. Zważymy, że o lb rzym ia przewaga ś l ą s ­
k ic h  wydawnictw m iała  ch r a k te r  lo k a ln y , znaczy to  n i m n ie j, n i  
w ię c e j, a to  że przy 200 w tym roku  wydrukowanych na Ś ląsku  
p o lsk ic h  k s ią ż e k , m ia ła  p o lsk a  ludność wchłonąć tą #  b iis k o  
7 milionów egzem plarzy k s ią ż e k , c z y l i  ok rąg ło  28 k s ią ż e k  ro cz ­
n ie  na jedną p o lsk ą  ro d z in ę .

Z adanie duchowe, w ykraczające ponad s i ł y  n a jb a rd z ie j  uśw iado­
mionego i  w najw yższej k u ltu rz e  duchowej postaw ionego sp o łe ­
czeństw a! Trudno sob ie  otw orzyć, co s ię  wówczas w duszy p o ls ­
k ie  o ludu  Ś ląsk a  d z iać  m ia ło , co za bunty i  k o n f l ik ty  dusz 
c ią g le  na Ś ląsk u  je szcze  bo ju jący ah ze  sobą narodowych prądów 
wybuchnąć m usiały} i l e  s t r a t  m a te r ia ln y c h , i l e  zawodów i  ro z ­
czarowań? ?
Jeden  k r ó tk i  sz e re g  v y fr  rz u c i n ieco  ś i a t ł a  na t e  w szystk ie  
n ie p o k o je . Oto p rz e c ię tn y  nak ład  p o ls k ie j  k s ią ż k i  w ynosił 
w la ta c h  1928 -  1955 na Ś ląsk u  -  d la  i l u s t r a c j i  paradoksu  
ś lą sk ie g o  podano p rz e c ię tn y  nak ład  p o ls k ie j  K siążk i w ogóle 
i  w W arszawie w sz c z e g ó ln o śc i.
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k s ią ż k i  w ty s ią c a c h  egzem*:P .rzec ię tn a
1928 1929

Śląsks 34 ,2 6 ,2
Warszawa: 5,4 3 ,7
P o lsk a : 5 ,5 3,7

i lo ś ć  nak ładu  p o ls k ie j
1930 1931 1932 1933
16,0 2 ,8 2 ,2 1 ,5

8 ,6 4 ,0 2,5 3 ,2
6 ,5 3 ,3 3,7 3 ,2

1934 1935
2,0 2 ,1
3 ,4 3 ,4
3 ,4 2 ,8

*

Te cy fry  mówią o ta k  c ię ż k ie j  już  n ie  niemocy, a c h o ro b ie , o e p i­
dem ii narodow ej zrodzonej z zachwytu odrodzeniow ego, -  ż e ,z d a je  
mi s i ę ,  w następującym  wraz 2 potem potwornym k ry z y s ie  p o ls k ie j  
k s ią ż k i  na Ś ląsk u , s ły s z ę  “o b e lg i i s k a rg i"  na n ie sz c z ę sn ą  k u ltu ­
r ę  p o ls k ą , k tó ra  w k ra j  w ta rg n ę ła * .. Ale po krytycznym roku 1933 
jakby w ró c iło  opam iętan ie  i  t a  c h a ra k te ry s ty c z n a , w n a sz e j wyo­
b ra ź n i potw orna, zachodnia za p a m ię ta ło ść , z k tó rą  odbudowywać 
X t o  nowe ao P o lsk i i  p o ls k ie j  k u ltu ry  ś lą s k a  -  u w ie lb ie n ie  

i  p rzy w iązan ie .
Ale nawet w ś w ie t le  ty ch  n ie lic z n y c h  i  powierzchownych mate­
r ia łó w , k tó re  r o z p a t ru ją c ,  u siłu jem y  wniknąć w i s t o t ę  ducha 
P o lsk i z a c h o d n ie j, je sz c z e  nam daleko do te g o , byśmy wyczer­
p a l i  dostępny nam zasób przejawów tego  nieporów nanie b a rd z ie j  
złożonego ducha P o ls k i Z achodn ie j, jakiśm y go so b ie  u t r w a l i l i  
w umyśle na podstaw ie doznanych w rażeń z o s ta tn ic h  etapów na­

s z e j  n ie d o l i  i  n ie w o li.

Rzućmy ty lk o  okiem na p o lsk ą  p rasę  i  p u b lic y s ty k ę . K siążka 
i  czasopism o to dwa daleko od s ie b ie  o d d a la ją c e  przejaw y ż y c ia  
duchowego. Czasopismo r e g e s t r u je  t o ,  co s ię  dokonuje w c z a s ie ,  
k s ią ż k ą  -  to  sy n te ty c z n a  ocena jednego z ty s ię c y  problemów, 
k tó re  1 ży c ie  w c z a s ie  u s ta w icz n ie  na pow ierzchn ię wydobywa.
To te ż  in ne umysły i  t a l e n t y ,  inne  zmysły o rg a n iz a c y jn e , in ­
ne k w a li f ik a c je  ducha tkw ią  w podłożu tw ó rczo śc i l i t e r a c k i e j  
i  naukowej z jed n e j s tro n y , a p u b lic y s ty c z n e j ze s tro n y  d ru­
g i e j .  Kie u le g a  te ż  żadnej w ą tp liw o śc i, że już  samam przewaga 
p u b lic y s ty k i nad p rodukcją  l i t e r a c k ą  rzu ca  pewne znamię na 
i s t o t ę  ducha re g io n a ln e g o , a n a leży  zaznaczyć, że to  znamię 
j e s t  w pewnej m ierze ujem ne, ta k  ja k  r e g e s t r a c ja ,  nawet ana­
l i z a ,  w yprzedza g ó ru ją c ą  m d  nim i sy n tezę  z jaw isk  1 p ro b le ­

mów.
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w yźszorzędność l i t e r a t u r y  i  nauki nad p u b lic y s ty k ą , k s ią ż k i  
nad czasopismem , s tw ie rd z a  już  te n  s i l n i e  zarysowany f a k t ,  że 
p ię ć  s t o l i c  P o lsk i produkuje okrąg ło  85$ l ic z b y  k s ią ż e k , a t y l ­
ko 50$ pism . Rola "p ro w in c ji” w p u b lic y s ty c e  j e s t  w zględnie 
sz e ść  ra z y  wyższa od j e j  r o l i  w l i t e r a t u r z e  i  n a u c e .•• a na 
samym s k r a ju  ty c h  p rzec iw ieństw  w ystępuje P o lska Zachodnia -  
zw łaszcza w o k re s ie  n ie w o li. P rag n ął bym jednak , zanim p rz e j­
dę do d e m o n s tra c ji, zw rócić w aszą, M iło śc iw i, uwagę na to ,  
w ja k i  sposób n a leży  ocen iać  r o lę  k s i  ż k i i  czasopism a w ży c iu  
duchowym narodu . Otóż pom ija jąc  zew nętrzną w arto ść  i  k a te g o r ię  
k la s y f ik a c y jn ą  k s ią ż k i i  czasop ism a, n ie  wolno żadną m iarą obu 
ty c h  produktów duchowych porównywać ilo śc io w o . K siążka , ta k ż e  
ja k iś  numer czasopism a może obciążyć dodatn io  lub  ujem nie c a łe  
ży c ie  cz łow ieka , może nawet ca łego  narodu . /"M ein  Kamp* / ! ,  
a le  ogółem b io rą c ,k s ią ż k a  poza t rw a ło ś c ią  swego wpływu wywie­
r a  p o d n ie tę  jednorazow ą, czasopism o pobudza t y l e  ra z y , i l e  
razy  wychodzi ro c z n ik , i l e  ro c z n ie  wydaje numerów. Aby ted y  
móc przedmiotowo porównywać ro lę  l i t e r a t u r y  i  nauki z jed n e j 
s tro n y , p u b lic y s ty k i  z d r u g ie j ,  n a leży  ro czn e j l i c z b i e  produ­
kowanych k s ią ż e k  p rzec iw staw ić  ro czn ą  sumę p e rio d y c z n ie  wyda­
wanych numerów p u b licy sty czn y ch . Ale ta k  s ta w ia ją c  k w estię , 
y.yn^nmi arriy, że bez w zględu na wewnętrzną w artość p ra sy , j e j  
numer n ie  j e s t  równy numerowi. Humer p rasy  codziennej re g e -  
s t r u j e ,  in fo rm u je , a t ą  samą już drogą może p o d n iecać , może 
pobudzać, wywołać tu m u lty , rew olucję  p rzew ró t. Dokonując 
rzeczy  najw iększych , d z ia ła  d z ien n ik  jednak ty lk o  impulsyw­
n ie ,  wyjątkowo a p e lu je  do rozw agi i  rozm yślań . Z upełn ie in a ­
c z e j i  d o d a tn ie j już d z ia ła  ty g o d n ik , dw utygodnik, m ie s ię cz ­
nik* •• w szy s tk ie  coraz b a rd z ie j  u ję te  s y n te ty c z n ie , w m iarę 
o d stęp u  czasu , w którym s ię  p o ja w ia ją  p e r io d ic a ,  d z i a ła ją  
one na wgłębne wychowanie narodu .

Po ty c h  wywodach i  z a s trz e ż e n ia c h  zgodzimy s i ę  może wszyscy 
na t o ,  że zdrowy w s e n s ie  jego p o te n c j i ,  wychowanej duch na­
rodu  doprowadzi do odpow iedniej harm onii między p rodukcją  
lite ra c ^ o -n a u k o w ą , z je d n e j ,  a  p u b lic y s ty c z n ą  z d ru g ie j  s tro n y , 
zaw iedzie  te ż  postępowo do te g o , że między ina-omiacyjno— 
p o lity c z n ą  p ra są  codz ienną , a sy n te ty cz n ą  p u b lic y s ty k ą  pxx 
p eriodyczną tygodników i  m iesięczników , u k s z ta ł tu je  s ię  po­
żądana d la  wychowania narodu -  harm onia.
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K ilk a  cy fram i zarysujem y obraz P o lsk i z punk tu  w id zen ia  j e j  
tw ó rc z o śc i ł i± « ra e k ix g  l i te r a c k o - p u b l ic y s ty c z n e j  i  na t l e  
t e j  p o ls k ie j  harm onii duchowej przeciw staw im y co i  ja k  w t e j  
d z ie d z in ie  z d z ia ł a ł ,k u  czemu te ż  zdąża duch P o ls k i  Z ach o d n ie j.

Oto porów nanie sprowadzone do c y f r  m ożliw ie n a jm n ie jszy ch  
i  n a jp ro s ts z y c h  w p o ls k ie j  norm ie harm onii p rzypada na 1 k s ią ż ­
kę ro c z n ie i
1913 - 17 numerów czasop ism , z n ic h  7o$ co dz. po l i t . 3o$ s y n te ty c z
1932 - 19 " " 69$ W 31$ w

1935 - 13 " « » 64$ « 36$ n

w dysharm oni! województw południow ych:
1913 - 9 numerów czasop ism , z n ic h  43$ w 57$ w

1932 - 15 ” " » 46$ tt 54$ II

1935 10 " " " 51$ n 49$ w

w dyshammonii województw zachodn ich :
1913 -  121 numerów czaso p ism ,z n ic h 87$ u 13$
1932 -  64 " ii W 80$ w 20$ "
1935 -  35 n w 73$ II 27$ ”

Trudno o w iększe p rzec iw staw n o śc i duchowe, ja k  t e , k tó re  nam
d em o n stru ją  cy fry powyższe, a le j e ś l i w n ic h  mowa o dwu d y s-
harm oniach , zach o d n ie j i  po łudn iow ej, t u  s łu sz n o ść  tego  o k re ś ­
l e n ia  w ystępu je  ty lk o  w ś w ie t le  p r z e c ię tn e j  normy o g ó ln o -p o ls -  
k i e j ,  k tó ra  b y ła  i  p o z o s ta ła  bardzo dysharm onijną . I s to tn ą  
harm onię ro z w in ą ł w ż y c iu  duchowym P o ls k i ty lk o  krakow sko- 
Iwowski "P iem ont", z najw yższą w ogó le  p ro d u k c ją  k s ią ż e k  
i  a b s o lu tn ie ,n a  100000 Polaków, i  w zględną na je d n o s tk i  p ra sy , 
a  z n a jb a rd z ie j  te ż  sharraonizowaną p ra s ą , w k tó r e j  suma nume­
rów in fo rm acy jn y ch  równoważy s i ę  z sumą numerów sy n te ty cz n y ch . 
Piem ont p rzez  d z i e s i ą t k i  l a t  d o s ta rc z a ł  narodow i sy n tezy  
w l i t e r a t u r z e  i  p r a s ie  sw o je j -  a gdy P o lsk a  zdobyła  n ie z a le ż n y  
b y t państwowy, zredukowany w ż y c iu  publicznym  "Piem ont" zwró­
c i ł  s i ę  od maximum h arm o n ii i  sy n tezy  do ro zb u d zen ia  indywidu­
alnego  ż y c ia  p o li ty c z n e g o , a c a ła  P o lsk a  w n a s tę p s tw ie  p o l i ­
tycznego  s c a la n ia  s i ę  redukow ała swą p ra sę  co d z ie n n ą -in fo rm a - 
c y jn o -p o li ty c z n ą , ro z w ija ją c  z wolna p ra s ę  sy n te ty c z n ą .
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P o lsk a  zachodn ia  p rz e c h o d z iła  te  p rocesy  bardzo w y ra z iś c ie , 
a le  p o z o s ta ła  do o s t a tn i e j  c h w ili duchowo n a jb a r d z ie j  n ie -  
harraonijnym św iatem  z maximum p rasy  c o d z ie n n e j, a z minimum 
absolutnym  sy n tezy  -  zarówno w p r a s ie ,  ja k  w l i t e r a t u r z e .  
Ziemie zachodnie b i j ą  swą p ra s ą  p ra sę  w arszaw ską, samo poz­
n a ń sk ie  d o s ta rc z a  68$ numerów p rasy  w arsza w sk ie j, pomorskie 
33%, ś lą s k ie  29$, razem 130$ p ra sy  w a rsz a w sk ie j.
W l i t e r a t u r z e  d o s ta rc z a ją  ziem ie zachodnie zaledw ie 28$ 
p ro d u k c ji w a rsza w sk ie j, z czego 21$ przypada na p o zn ań sk ie , 
4$ na ś l ą s k i e ,  3$ na pom orskie. Ś lą sk  z 17$ p ra sy  fi a 4$ 
l i t e r a t u r y  Warszawy j e s t  duchowo n a jb a rd z ie j  zdysharm onizo- 
waną d z ie ln ic ą  P o ls k i .  Ale podczas, gdy w szy s tk ie  ziem ie za­
ch o d n ie , p rzede  w szystkim  Pom orze, pod)bn ie  Poznańskie trw a­
j ą  w sw ej ianaencj±>;?a±żiye«najxin£acrx te n d e n c j i  p u b lic y s ­
ty c z n e j inform ow ania swego sp o łeczeń stw a przede w szystkim  
codzienną m ałostkow ą, na h o ryzon t i  i n t e r e s a  pow iatu  z a k re ś ­
lo n ą  p ra są  -  ju ż  w roku  1913 było na 13 dzienników  s to łe c z ­
nych -  poznańsk ich  47, dziennych pism p ro w in cjo n a ln y ch , co 
w o k re s ie  P o ls k i n ie p o d le g łe j  ty lk o  aałym u le g a ło  zmianom, -  
jed en  jedyny Ś ląsk  odgadł drogę ku nowym celom narodowego 
ż y c ia  i  r z u c i ł  s ię  w swej p u b lic y s ty c e  ku s y n te z ie .

L iczba numerów p rasy : $  numerów:
c o d z ie n n e j: s y n te ty c z n e j:  ogółem: p ra sy  s y n te ty c z n e j:
i222_1935___1932 1935___1932_1935

Pomorze 8150 7150 
Poznańskie 15700 13350 
Ś ląsk  7310 4700

1467 1499 9617 8649 
4026 4679 19726 18019 
2085 2914 9385 8614

1932^1935

15 .1  17,4 
20 ,5  26,0
22.2  38,3

Co za bu jnośó  i  co za śm ia ło ść  in ic ja ty w y  tego  sp o łeczeń stw a 
ledw ie  co obudzonego z p ó ł ty s ią c le tn ie g o  snu do nowego narodo­
wego ż y c ia  ? l  I  t a k ie  to  p o lsk o -tw ó rcze  zagony z a p u szc za ł te n  
Ś lą s k , k tó ry  z wielowiekowego w sp ó łży c ia  z k u l tu r ą  n iem iecką 
n ie  mógł s i ę  wyzbyć d la  n i e j  sen tym entu , p rzy n a jm n ie j sz a ­
cunku, może ty lk o  nawet pewnego lę k u , budzącego sam opaczucie 
n iż s z o ś c i .  Takimi to  procesam i psychicznym i tłum aczy s i ę  te ż  
p a rad o k s , że te n  w łaśn ie  Ś ląsk  od P oznan ia i  Pomorza ru ch liw ­
szy  i  św ieższy  w to ro w an iu  nowych, p o lsk ic h  dróg w swym ż y c iu
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duchowym, l i t e r a c k im  i  pub licystycznym , w p r a s ie  co d z ien n e j ao 
$ s t a tn i$  c h w il i  n ie  mógł, s i  oswobodzić z pod wpływów ducha 
n ie m ie c k ie g o , pozost- je  w ięc w ustaw icznym  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie , 
że nad k ląsk iem  z a w iśn ie  to  t u ,  to  tam n iep o k o jąc e  p y ta n ie , 
czy d roga p o lsk a , na k tó r ą  w s tą p iliśm y , ozy ona j e s t  s łu s z n ą  
i  jedyną?
A jednak  cy fry  ta k  n iepokojącego  p y ta n ia  n ie  w y k lu cza ją .

L iczba egzem plarzy p rasy  w m ilio n ach  -  ro c z n ie  /1 9 5 5 /:
P o zn ań sk ie : Pom orskie: Ś lą s k ie :

P ra sa  p o lsk a :
" n iem ieck a:

109,4
15 ,5

74 ,5
4 ,5

52 ,6  milionów egz. 
5 8 ,8  " "

P ra sa  p o lsk a  % 87 ,6 94 ,5 44 ,7  %
Ludność p o lsk a  % 90,5 89,7 92 ,4  %

P ra sę  n iem iecką p o ło ży ło  na ło p a tk i  ty lk o  Pomorze, w Poznań­
s k i  zachowały s i ę  je s z c z e  drobne ś lad y  górov/ania p rasy  n ie ­
m ie c k ie j, na Ś lą sk u  p rz e iz ło  ...ołowa Polaków n a d s łu c h u je  z d ra d -  
nych podszeptów p rasy  n ie m ie c k ie j ,  -  do o s t a t n i e j  c h w ili !

Może przypadkiem , a l e  chyba s łu s a ie  pada na samym końcu ob razu  
ducha P o lsk i Z achodniej amonie o s t r z e ż e n ie :  u s z a n u jc ie  tego  
ducha, bo nowa P o lsk a  musi być z ducha, a u sz a n u je c ie  go , p o j­
mując jego t a j n i e ,  z k tó ry c h  rów nie dobrze z ło ,  jak  dobro wy­
n iknąć  może, "b ąd źc ież  ted y  mądrymi jak  węże, a le  prostym i 
jaz g o łę b ie "  /M a t.X ,1 6 /.

Drogą,, k tó r ą  do tychczas postępow aliśm yxodsłon iliśm y  sporo 
k o n k re tn y ch  znamion ducha P o ls k i Z achodniej -  w sz y s tk ie  jednak  
ty c z y ły  jego duchowo-uczuciowej r e a k c j i  na różnorodne p o d n ie ty , 
d z ia ła ją c e  nań z wypadków dziejow ych b liż sz e g o  i  dalszego  
ś i i - t a .  Wbrew naszym bezpośrednim  kazuistycznym  doświadczeniom  
r e a k c j i ,  to  by ły  zg o ła  n ie  jednokierunkow e, o przewadze emo­
c jo n a ln y ch  objawów w jednym przypadku p rz e c iw sta w ia ły  s i ę ,  
w drugim  te n d e n c je  r e f l e k c j i ,  aż do zaw ziętego  i  zap am ię ta łeg o  
u p o ru j c z ę s to  te ż  na t ę  samą p o d n ie tę  k łó c i ły  s ię  tu  i  tam 
em ocjonalność z r e f le k s y jn o ś c ią .  S ka la  dynamiczna r e a k c j i  b y ła  
t e ż  n iezw ykle  r o z p ię tą  i  s ię g a ła  od zu p e łn e j w ie rn o śc i do o b ja ­
wów form alnego sz a le ń s tw a .
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B u c h  P o lsk i Z ach o d n ie j, t a k i ,  jak ieg o  poznaliśm y , p o k aza ł je d ­
nak ty lk o  swoje o b l ic z e  uczuciow e, n ie  o d k ry ł z g o ła  swej f i z j o  
noraii um ysłowej.
Czyżby n ie  i s t n i a ł a  s p e c ja ln a  p red y sp o zy c ja  ducha P o ls k i Za­
c h o d n ie j, p o le g a ją c a  na szczególnym  z a in te re so w a n iu , może na­
wet osob liw ych  ta le n ta c h  w pewnych k ie ru n k ach  m y śli tw ó rcze j 
i  o rg a n iz a c y jn e j ? O tóźj t a k  j e s t  n ie w ą tp liw ie . Aby s i ę  o tym 
przekonać i  uchwycić z t e j  s tro n y  i s t o t ę  ducha P o ls k i Zachod­
n i e j  zastosow ałem  oczyw iście®  pewną, m ożliw ie p ro s tą ,  a le  
jed n ak  ś c i s ł ą  metodę a n a liz y  "w ybitnych” lu d z i ,  k tó rz y  w p rz e ­
d ed n iu  z r .1 9 3 9 , d z i a ł a l i  w P o lsc e .

W ro ku  1938 p o jaw iło  s i ę  p ierw sze p o ls k ie  "Who's Who"/”Czy 
w iesz  k to  to  j e s t ? ”/ .  A utor t e j  k s ią ż k i ,  p . S t i ło z a  wydał 
w o k re s ie  p o p rz e d n ie j w ojny, zdaniem moim bardzo zasłużony  
słow n ik  budowniczych p o ls k ic h  w c ią g u  wieków. K siążka t a  

r z u c i ł a  dużo ś w ia t ła  na r o lę  ducha p o lsk ieg o  w rozbudowie 
P o ls k i  m onum entalnej i  j e s t  n ie la d a  przyczynkiem  do o b a le ­
n ia  legendy  n ie m ie c k ie j o n iem ieck ich  w pły tach  i  monumenta­
liz m ie  P o ls k i .

"Czy w iesz  k to  to  j e s t ? ” , k s ią ż k a  w yszła  może z in ic ja ty w y , 
w każdym r a z i e  w s f e rz e  wpływów Rydza-Śmigłego j e s t  p u b l i­
k a c ją , d la  k tó r e j  pobieżne już  w ertow anie n ie  budzi szacun­
ku, budzi nawet poważne w ą tp liw o śc i. Gdy jednak  zważymy, że 
j e s t  to  p ie rw sza  i  jedyna teg o  ro d z a ju  p u b l ik a c ja ,  musimy 
być d la  n i e j  b a rd z ie j  w yrozum ia li: Na b ez ry b iu  i  ra k  ry b a!
W n a s tę p s tw ie  t e j  r e f l e k c j i  najsu row szych , powiedzmy, że 
w t e j  k s ią ż c e  opuszczono 500 poważnych nazw isk  -  może za 
w ie l e , -  że wprowadzono w rząd y  "w ybitnych” 500 mało lub  
n iezn an y ch , to  jednak  w sumie zaregestrow anych  5000 "w ybit­
nych" p o z o s ta je  4000 na swoim m ie jsc u , a tym samym tzw . 
prawe w ie lk ic h  l i c z b  powinno i  w tym przypadku d o jść  do 
głOSU.

Na t a k i  to  k red y t zeksploatow ałem  k s ią żk ę  p . ńoźy i  uzyska­
łem obrazy  i  w y n ik i, n ie  pozbawione tu  i  ówdzie d e fo rm ac ji 
o c z y w is te j ,  w sumie jednak zadaw ala jące  xxę swą harm onią 
z ja k ą  w y s tą p iły  w ś w ie t le  a n a liz y  teg o  m a te r ia łu  reg io n y  
i  środow iska p o ls k ie  z ch arak tery sty czn y m  d la  n ic h  o b l i ­
czem duchowym.
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Metoda a n a l iz y  m a te r ia łu  p . łozy  p o le g a ła  na tym, że "w ybitnych" 
posortow ano podług ic h  m ie jsc a  urodzen ia}  około 800 importowa­
nych z Zachodu i  ze Wschodu, jako te ż  n ieco  ponad 4000 urodzo­
nych w P o lsc e , ro z d z ie lo n o  na 16 województw z uw zględnieniem  
w każdym województwie t r z e c h  śro d o w isk :"m ias to  w ojew ódzkie, 
m iasto  i  w ie ś " . Równocześnie o k reś lo n o  ty p  umysłowych każdego 
"w ybitnego” , z a l ic z a ją c  go w m iarę  jego  tw ó rc z e j, czy o rg a n i­
z a c y jn e j d z ia ła ln o ś c i  do jednego z s ied em n astu  k la s  zawodowych. 
P o m ija jąc  s z c z e g ó ły , w ejdę o d razu  w sedno in te re s u ją c e g o  nas 
problem u i  w y ja ś n ię , w ja k i  sposób doszedłem  do w yniku, wyodręb­
n ia ją c e g o  ty p  in te le k tu a ln y  ducha P o lsk i Z ach o d n ie j. Cały mate­
r i a ł  "w ybitnych” zestaw iono w p ię c iu  kolumnach t e r y to r i a ln o -  
południkow ych: Im port z Zachodu, lo k a ln y  Zachód, t j .  w ybitnych  
pow sta jących  z c z te re c h  województw zachodn ich : Pom orskie, Poz- 
naós i e ,  Ł ódzkie , ś l ą s k i e j  Centrum P o lsk i z"wybitnym i" z 6 -c iu  
województw n ie  m ających u d z ia łu , we w schodniej lu b  zach o d n ie j 
g ra n ic y  Państw a; lo k a ln y  Wschód t j .  6 województw z udziałem  
we w schodn iej g ra n ic y  Państw a, jako te ż  I m p r t  ze Wschodu.

D is k ażd e j południkow ej kolumny ob liczono  jiraaun tasta  p ro o en taż  
zawodowy "w yb itnych”, a te n  p ro o e n ta ż , co j e s t  rów nie o s o b l i ­
we, ja k  i  d o n io s łe  d la  c h a ra k te ry s ty k i  duchowej c a łe j  P o lsk i 
n ie  z d ra d z a ł żadnej s t a ł e j  je d n o k ie ru n k o w o śc i w swych zmia­
nach ilo śc io w y ch  od Zachodu na Wschód.

M iło śc iw i! D ługotrw ały  sp ó r  o i s t o t ę  P o ls k i z o s ta ł  p rzy  t e j  
sposobności o s ta te c z n ie  r o z s t r z y g n ię ty :  P o lsk a  n ie  j e s t  krajem  
przejściow ym  między Zachodem i  Wschodem, ja k  bardzo by za tem 
przem aw iały te n  potworny w alec , p rz y t ła c z a ją c y  i  p rz y g n ia ta ­
ją cy  P o lskę  w powodzi krw i i  z n is z c z e n ia  w swym tam i  nazad 
w schodnió-zachodniia i  zachodnio-w schodnim  niesamowitym po­
ch o d z ie .
Muszę n i e s t e t y ,  un ikaó  szczegółów , muszę s i ę  s t r e s z c z a ć .  Ta 
n ie  "p rz e jśc io w a "  jed n ak , t a  sobą będąca P o lsk a  wykazuje 
o czy w iśc ie  w k ażd e j k l a s i e  zawodowej "w ybitnych" ra z  p rz e ­
wagę procentow ą na Z achodzie , d ru g i ra z  na W schodzie i t p .

Z es taw ia jąc  w szy s tk ie  zawody o wyższym p ro cen tażu  zachddnim , 
Otrzymujemy elem enty o b l ic z a  ducha P o ls k i Z ach o d n ie j, an a lo ­
g ic z n ie  otrzymujemy elem enty  P o ls k i W schodniej.
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Oto wynik t e j  au tom atyczn ie  m etodycznej k l a s y f i k a c j i ,

Zachód: P rz y ro d a , P o lo z o f ia , Prawo, T echn ika, P rzem ysł, Admi- 
m in i s t r a c ja  Samorządowa, A d m in is tra c ja  K o śc ie ln a , Ad­
m in i s t r a c ja  R olno-L eśna,

Wschód: H um anistyka, L i t e r a tu r a ,  P la s ty k a , E s tra d a , Wojsko,
P o l i ty k a ,  S p raw ied liw ość , Skarb , A d m in is tra c ja  Państw a.

Rzut oka na te n  u k ład  elementów «  in te le k tu a l i s ty c z n y c h ,  zdo­
bytym au tom atyczn ie  m etodą, sk ła d a  s i ę  na dwa lo g ic z n e  i  spo­
i s t e  typy  duchowe. W zawodach obu te n d e n c j i ,  w schodniej i  za­
c h o d n ie j p rz e c iw s ta w ia ją  s i ę  typy  umysłowości sk ierow ane ku 
p racy  in d y w id u a lis ty c z n e j,  typom pracy  zb iorow ej i  p u b lic z n e j .  
Wschód znam ionują in d y w id u a lis ty c z n e  zam iłow ania hum an istyczne, 
jako t e ż  piękno w na jsze rszy m  tego  słow a zn acz en iu , zachód 
w yb ija  s i ę  in d y w id u a lis ty c z n ie  w naukach ś c is ły c h ,  jako te ż  
w m y śli f i l o z o f i c z n e j  i  k r y te r ia c h  prawa i  ekonom iki. W k ie ­
runku p racy  zb io row ej i  p u b lic z n e j Wschód j e s t  za in te resow any  
obroną Państw a /W ojsko i  P o l i ty k a / ,  Zachód -  budową i  o rg a n i­
z a c ją  k u l tu ry  m a te r ia ln e j  /T e c h n ik a , Przem ysł i  H an d e l/.
W zawodach a d m in is tra c y jn y c h  p rz e w ija ją  s i ę  na W schodzie wy­
b i tn i e  in te r e s y  państwowe /Aadm.Państwowa, S praw ied liw ość , 
Skarb-B ankow ośó/, na Zachodzie g ó ru ją  spo łeczne  k ie ru n k i 
p racy  /Adm.Samorządowa, K o śc ie ln a , R o ln ic z o - le ś n a / .

Z b ie ra ją c  k ró tk o  powyższe s p o s trz e ż e n ia  i  w n iosk i ze s t a ty s ­
ty k i  "w ybitnych" w y n ik a jące , duch P o lsk i W schodniej prowadzi 
kn wplotom sze ro k ieg o  p iękna ludzk iego  i  p o św ięcen ia , duch 
W ychodnej P o la n i o g a rn ia  w szystk im i swymi w łaściw ościam i 
C ałość organizm u Państw a, j e s t  nastaw iony na jego obronę, 
ła d  i  podporządkow anie ogólnym in te reso m  państwowym.

Duch P o ls k i Z ach o d n ie j, o śc is ły m  k ie ru n k u  swej m yśli i  umys­
łu ,  zw raca s ię  p rzede w szystkim  ku o rg a n iz a c j i  ż y c ia  mate­
r ia ln e g o ,  z n a tu ry  rzeczy  um iejscow ionego, skąd w szy s tk ie  
zbiorow e z a in te re so w a n ia  ducha P o ls k i Z achodniej mają ra c z e j  
te n d e n c ję  lo k a ln ą ,  autonom iczn, a n i ż e l i  ogólno-państw ow ą.

Chyba n ie  p rz e sa d z ę , są d z ą c , że trudno w yjść z powdziwu nad 
dwoma syn tezam i ducha P o lsk i 2 ch o d n ie j na ta k  odmiennych
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wyprowadzonych podstaw ach, ja k  s ta ty s ty k a  druków w c z a s ie  
i  s ta ty s ty k a  '♦wybitnych* w p r z e s t r z e n i ,  a jednak  ta k  ze sobą 
zgodnych, ta k  s i ę  nawzajem z a tw ie rd z a ją c y c h . I  jed n ą  i  drugą 
droga dosz liśm y  p rz e c ie ż  do p rzek o n a n ia , że n a jb a rd z ie j  i s t o t ­
ną cechą ducha P o lsk i Zachodniej j e s t  m a te r ia l is ty c z n y  p a r ty ­
kularyzm , k tó reg o  w ykładnikiem  w ś w ie t le  s t a t y s t y k i  p u b lic y s ­
ty k i  j e s t  jedyna w P o lsce  p ra sa  co d z ien n a , k tó r e j  in te r e s  
cz ęs to  n ie  p rz e k ra c z a  g ra n ic  pow iatu , a  k tó rego  obrazem w gro­
n ie  w ybitnych j e s t  olbrzym i; przewaga rep rezen tan tó w  te c h n ik i ,  
p rzem ysłu  i  h an d lu  w p rz e c iw s ta w ie n iu  do ty c h  zawodów, k tó re  
s łu ż ą  o b ro n ie  państw a -  wojsko i  p o l i ty k a .
W P oznan iu , na Pomorzu i  na Ś ląsk u  t a  przewaga j e s t  d o k ład n ie  
6 - i tro tn a . Bo t e j  o lb rzy m ie j przew agi in te re só w  gospodarczych , 
c z ę s to  s i l n i e  z lo k a lizo w an y ch , cech u je  duch P o ls k i  Z achodniej 
żywy in te r e s  autonom iczny łą c z n ie  z ta le n ta m i a d m in is tra c y j­
nymi w d z ie d z in ie  sp o łe c z n o -g o sp o d a rc z e j, przewag' i n te r e ­
sów* autonom istycznych , m a n ife s tu je  s i ę  z górą 2 -k ro tn ą  l ic z b ą  
"wyb tnych" z a c h o d n io -p o lsk ic h  w ty c h  w ła śn ie  d z ie d z in a c h .

R ozw ija jąc  to  w szystko , co , jako i s t o tn e  d la  ducha P o lsk i Za­
ch o d n ie j s ię o k a z a ło , n a leży  so b ie  p o w ied z ieć , że problem  bu­
dowy P aństw a, w spartego  na w łaśc iw o śc iach  i  te n d e n c ja c h  tego 
ty lk o  ducha n a l  ży do zagadn ień  zaw iłych , n a rz u c a ją c y c h  t r u d ­
n o ś c i ,  z k tó rym i p o lity cz n y  o rg a n iz a to r  Państw a poważnie musi 
s i ę  l i c z y ć .
J a k ie ż  to  s z c z ę ś c ie ,  że w n a s tę p s tw ie  tego d o n iosłego  f a k tu ,  
że P o lsk a  n ie  jesfet k ra in ą  p rz e jśc io w ą  między Zachodem i  Wscho­
dem, re g io n a liz m  Zachodu i  Wschodu p rz y b ra ł  w P o lsce  ta k  
niezw ykle o p a trz n e  form y. Oto duchowy Zachód z n a jd o b i tn ie j  
zarysowanymi cechami obejm uje fa k ty c z n ie  ty lk o  t r z y  woje­
wództwa dawnego zaboru  p ru sk ie g o . Pewne ślad y  "Z achodn iości"  
cechują w szysk ie  województwa b y łe j  Kongresówki z w yjątk iem  
B ia ło s to c k ie g o  -  n a jw ię c e j cech  zachdnich  w y stęp u je  w Łódz­
kim, -  a le  jakże  tam je sz c z e  daleko od zachodniego ty p u , 
choćby nawet P oznan ia . Czas i  m ie jsce  w yklucza dy sk u sję  
nad rozm ieszczeniem  geograficznym  Wschodu i  Zachodu w P o ls c e .
W t e j  ważnej d z ie d z in ie  muszę s i ę  w ięc o g ran ic zy ć  do s tw ie r ­
dzenia c z te re c h  faktów :
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V  ae w y jątk iem  t r z e c h  województw zach o d n ich , k la s y c z n ie  za­
ch o d n ich , a c z te re c h  c e n tra ln y c h  w sehodnio-zachodnięh  ze 
'lad am i nadw yż-i “Zachodu1’ r e s z ta  P o ls k i j e s t  d z ie ln ic ą  
d • :c howo -w s cho dn i ą |

2 /  Wschodnimi s ą  w p e łn i  w szy s tk ie  województwa w schodnie, a le  
pewne n ie d o s ta tk i  m a te r ia łu ,  o czym wspominano pow yżej, n ie  
p o zw ala ją  o cen ić  wymiarów ty p u  wschodniego t e j  w schodniej 
d z ied z in y ?

' ' /  K!imo tego  b raku  p r e c y z j i  w k w a l i f ik a c j i  województw wschod­
n ic h  n ie  u le g a  n iem al w ą tp liw o śc i, że n a jw y b i tn ie js z e  ce­
chy w sch o d n io śc i znam ionują c a łe  p o łu d n ie  P o lsk i}

4 /  n a r e s z c i e . . .  co n a jo s o b liw s z e , a d la  problem u budowy
Państw a p ie rw sz o rz ęd n e j w agi, duchowy ty p  w schodni rozw i­
n ą ł  s i ę  do najw yższych m iar we v ;szy stk ich  ośrodkach  s to ­
łe c z n y c h : Kraków primo lo co  ze w skaźnikiem  wschodu 65, 
y/51nn secundo loco  ze wskaźnikiem  65, Lwów i  Warszawa 
n iem al id e n ty c z n ie  w schodnie 60 ,2  i  5 9 , w re sz c ie  Poznań 
se w skaźnikiem  55t a  w ięc z przewagą 5 -c io  punktową zna­
mion w schodnich nad znamionami zachodnim i t e j  s to l i c y  k la ­
sycznego w P o lsce  Zachodu.

Jakby, p ra g n ą ł ,  muszę so b ie  odmówić w ytłum aczenia t e j  osob­
l iw e j przebudowy ducha w szy s tk ich  s t o l i c  p o ls k ic h  x na typ  
w schodni. To pewne, że w rz y s tk ie  s t o l i c e  P o ls k i mają swofe 
w łasne  o b l ic z e ,  k tó re  rozgrywa o budowę i  odbudowę Państw a 
swa sw o is tą  w ła sn o śc ią  poważnie zaważyć powinno, a budowni­
czow ie Państw a muszą so b ie  zdać sprawę z te g o , że p rz y sz łe  
lo s y  Państw a z a le ż ą  od harm onijnego w yzyskani całego zasobu 
p o te n c ja łu  duchowego, k tó ry  , ty lk o  w odpowied­
n ic h  warunkach swobody i  szacunku d la  n ie g o .

Na zak o ń czen ie  konkre tna  sy lw etka Zachodu i  Wschodu w P o lsce  
w ś w ie t le  s t r u k tu r y  "wybitfcych" dwu n a j s i l n i e j  so b ie  p rz e -  
ciw etaw nych d z i e ln i c :  zach o d n ie j -  Pomorza z Poznaniem 
i  Ś ląsk iem , jako też k a i n i i  południow ej d z ie ln ic y  P o ls k i ,
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L iczba w ybitnych ty p u :
wschodni© o : , zachodniego :

humanizm' obrona s łu ż b a nauk i ś s is ł® |sp ra w y s łu ż b a na 100000
i  p iękno państw a paćstw , i  f i l o z o f i a  h o p . autonom . Polaków®

________ ___ ___________1_______ - m - . - i .ł r r u r  —
w ybitnych :

Oy f ry  a b s o lu tn e :

Zachód : 149 27 38 514 126 71 97 294 1 2 ,3
P o łu d n ie : 572 245 129 964

wzgl dne

324 137

w ̂ p ro cen tach :

119 580 3 0 ,4

Zachód: 29,3 5 ,3 7 ,5 42 ,1 24,8 14,0 19 ,1 57,9 %
P o łu d n ie : 37 ,5 16 ,1 8 ,5 62 ,1 21,1 9 ,0 7 ,8 3 7 ,g * 9 /

0 tym, że uch P o ls k i Z achodniej ta k  bardzo o d b ieg a  od p a r  e x c e lle n z  
państwowego ducha P o ls k i W schodniej n ik t  z budu jących  Państwo n i e  

śmie z pom nieć, musi te ż  mieć na uwadze i  te n  f a k t ,  że duch P o ls k i  
Z achodniej j e s t  mimo w szystko w sw ej dyn?mice zn aczn ie  m niej p ło d ­
n ie js z y  od ducha P o ls k i  W schodniej, k tó r e j  dynamika d o s ię g a  n a j­
wyższych w P o ls c e , na p o łu d n iu . . .  ~ p r  ez w iek i produko­
w ała n a jw ię c e j k s ią ż e k , a w p rz e k ro ju  poznanym z o s ta tn ic h  l a t  
d z ie s ią te k  w ydała dwa i  p ó ł re z y  w ięce j "w ybitnych” , a n i ż e l i  

d z ie ln ic a  zach o d n ia .
Wolno :sł n a to m ia s t budowniczym Państwa zdać so b ie  z te g o  spraw ę, 
że te n  s ta n  rz e s z y , k tó ry  t u  p rzed  taw iono j e s t  je s z c z e  produktem  
n ie w o l i ,  "W ybitn i” z c z w a rte j l a t  d z i e s i ą tk i  r o d z i l i  s i ę  p rze ­
w ażnie z końcem u b ieg łeg o  w ieku , a j e ś l i  i c h  ta k  o b f ic ie  wydało 
ta k  bardzo"w schodnie " P o łu d n ie , to n ie  n a le ż y  n igdy  zapominać 
o tym, że  wydał ic h  "P iem ont” , n  k tó reg o  rozbudowę c a ła  P o lsk a  
s i ę  s k ła d a .

"Pcntc. r h e i ! "  W szystko j e s t  w ruchu  i  w szystko w ż y c i u 'j e s t  
zm ienne, a  zm ienność t a  law in ą  w z ra s ta  od w ie lk ie g o  momentu 
h is to ry c z n e g o , w którym  w zięliśm y ro z b ra t  z t ą  jedyną n ie ­
skończoną w ie lk o ś c ią ,  k tó r a  je s t  jed y n ie  n iezm ienną od momentu, 
w którym  o d d a lil iś m y  s ię  od Bo a .

• W .obaw ie, że tym i tonam i n ie  s ię g n ę  do zm ate ria lizo w an y ch  umys­
łów n a s z e j w sp ó łc z e sn o śc i, ta k  gorzko d z iś  p ła c z ą c e j za swe 
bałwochwalstwo m a te r i i , . -  px emó .ię c  do was z innego odcinka  t e j





' /  • ' ' ' • ' to

-  22 -

tragedii, która, poczęta w w ieku O drodzenia ftxis$& r d z iś  w ta k ę  
nędzę c n ł ; p o g rąży ła  lu d z k o ść .
" G a lile u s z  w y ró żn ił g ie n ia ln ie  w ła sn o śc i p ie rw o tn e  rz e c z y , wymiary 
i  c i ę ż a r ,  k tó re  mogą być m ierzone od w łasn o śc i w tórnych* k s z t a ł t ,  
k o lo r  i  zapach -  niewym iernych* W t ę  g e n ia ln ą  myśl p rzy ro d n ik a  
wprowadzono fa łsz y w ą  i n t e r p r e t a c j ę . . .  I lo ś ć  o d d zie lo n o  od ja k o ś c i .  
I lo ś ć  w yrażona w języku  m atem atyki d a ła  nam n a u k ę . . .  Jakość  za­
n iedbano  -  zapomniano z c z ase a  o wszy tk ic h  w ła sn o śc ia c h  w tó rnych , 
a  p rz e c ie ż  to ,c z e g o  s ię  n ie  m ierzy , j e s t  u cz ło w iek a  w a ż n ie js z e , 
od togo co s i ę  m ie r z y . . .  B łąd te n  sk ie ro w a ł n aszą  c y w il iz a c ję  aa  
drogę m a te r ia liz m u , k tó ra  doprow adziła  w iedzę do trium fów , c z y ‘do 
tr iu m fu , -  cz łow ieka  zaw iod ła  do upadku?" x/

Zgnębiona i  z a tro sk a n a  ludzkość  zgodnym wtórem w oła: p recz  z p r z e -  
są d a n i t e r i a l i s ty c z n y m i ,  k tó re  nas o b d arzy ły  hieteryzm em j wszak 
on je d e n  b aczy , by z duszy lu d z k o śc i c a łe j  dobyło s ic  w e s tc h n ie n ie : 
w stecz -  zw rot -  do ż y c ia  duchowego!

To powszechne w e s tc h n ie n ie  c a łe j  lu d z k o śc i do Boga, zag łu szo n e  po­
mrukiem s z a le ją c e j  , zw raca oczy n a sz e  na tym zawrotnym
z a k rę c ie  dziejowym ponownie ku duchowi P o la k i Z ach o d n ie j. O bser- 
wowaliśmy go w przedziw nych w zlo tach  i  za łam an iach , w id z ie liśm y  go 
w szale i  z w ią tp le n iu , n r e s z c ie  u juzst^zegliśm y go na p rz e c ią g  
poko leń  zask lep io n eg o  w w alce o i s t n i e n i e ,  w h o ju  z ger.-nnizmem 
o e lem en tarne  podstawy m a te ria ln e g o  b y tu . Czy te n  p a rty k u la ry zm  
ducha P o ls k i  Z ach o d n ie j, o zwężonym w idnokręgu p o w ia tu , gminy, 
o jcow izny , "wozu Drzymały" -  n ie  j e s t  dziedzictw em
tej wal..1  bez pardonu? Czy duch P o ls k i Z achodniej w swym w ieku istym  
"P onta  rh e i*  n ie  m iał innego p rzez n ac zen ia  jednoczącego i  o g a rn ia ­
jącego  c a ły  Hardód, c a łe  Państwo?

Tani, b y ł zapewne p ra p ia s to w sk i duch P o ls k i  Z ach o d n ie j, k tó ry  
P o le k ' do b y tu  pow oła ł. Z ty c h  odwiecznym duchem P o lsk i P iastow ­
s k ie j  ma w spółczesny  duch P o lsk i Z achodniej w p ó ln ą  tę s k n o tę  do 
Boga* Tę tę s k n o tę  s i e j e  w H erodzie p ra sa  r e l i g i j n a .  Ha 51 ftilionów 
egzem plarzy t e j  p ra sy , 15 m ilionów j e s t  dziełem  P o ls k i zach o d n ie j -  

•b lisk o  połowa} n ie  wolno pom ijać N iepokalanow a, a l e  wolno przypom nieć

x /  C a r r e l :  "Człow iek i s t o t a  n iezn an a  p .2 5 5 ,5  b .
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że  N iepokalanów  j e s t  epizodem h is to ry czn y m  h is to ry czn y m  o s ta tn ic h  
d n ij  p-osed pow ta n ie ra  tego  b a s tio n u  bożego w P o ls c e , rozp ływ ało  
s i ę  po e ły m  k r a ju  670 wezwań do Boga, do m iło ś c i C h ry stu so w ej, 
do je d n o c z ą c e j Państw a m iło ś c i  b l i ź n i e g o . . .  "A ,pdki cza maray, 
w oła ś . Paw eł, czyrlby dobrze w szystkim  / b l i ź n im / ,  a le  p rzede 
w szystkim  tym, k tó rz y  nam s ą  n a j b l i ż s i "  /G d .V I ,1 0 / -  o to  nauka 
o P aństw ie  narodowym w b o s k ie j  nauce C h ry stu so w ej, o p a r te j  na 
m iłość: : "M iłość c ie rp l iw a  j e s t ,  ł a  kawa j e s t ,  n ie  z a z d ro ś c i ,  
n s  z ło ś ć  n ie  c z y n i , n ie  nadyma s i ę .  Czci n ie  p ra g n ie ,  n ie  szuka 
swego, n ie  u n o s i s i ę  gniewem, n ie  m y śli z łe g o . S ie  r a d u je  s ię  
z n ie s p ra w ie d liw o ś c i ,  a le  s i ę  w e s e li  z prawdy: w szystko z n ie s ie ,  
wszy tip i emu w ie rz y , w szy stk ieg o  s i ę  sp  dziew a, w szystko w ytrw a” . 
/ I  K o r.1 3 ,4 - 8 / .

Budowniczowie Państw a i  Narodu, oto wasz drogowskaz ogó ln y , o to  
s z la k ,  na którym  s p o tk a c ie  ducha P o ls k i Z ac h o d n ie j, gotowego do 
w sze lk ic h  o f i a r  budowy i  z je d n o c z e n ia  Państw a i  Narodu! »

Kraków, 5 .4 .1 9 4 5








